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P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  bez odno­
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syłka pocztową 500 tys Mkp 
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Cena numeru 2 0 . 0 0 0  m .
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K om pletne urządzenia laboratoryjne dla laborator.óv w szelk ich  g a łą ź1 
przem ysłu ch em iczn ego . — Odczynniki ch em iczn ie  czyste .

G o t o w e  s u b s t a n c j e  i p ły n y  m i a r e c z h O w e „ F i x a n a l e “  n o w o ś ć !
ł

Wielki wybór aparatów naukow ych — fizycznych — m ikroskopów i t, p. 
Dla zakładów  naukowych i stowarzyszeń 10%  rabatu.

FUTRA I S E Ś J E  Antoniego Trąbki Syn
Skład Futer, Krałó v, ul, Szewska 12.poleca po p rz y s tę p n y c h  

cenach firm a
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S K Ł A D  F U T E R  
G.RIESEH, Kraków, Mikoiajs a 4

|Wał* Rjitex) 224
poleca futra po cenach umiarkowych, 

p izipnuje wszelaie zamów,euia w zakres 
kuśnierstwa wchodzące.

Nowy gabinet niemiecki

F O R T E P I A N Y ,  P I A N I N A
także u r w a n e  m ożna n a j-o rz y s  n iej n a b y ć  ty lno  u  n rm y  
Z y g m u n t  B a b a  n a s t„  K raków , ul. św . A nny  3. 190

W iedeń, 26 listopada. „Der Morgen" donosi z 
BerLna: Dr. Albert zd ołał późną nocą p ozysk ać  
następujące osob istości dla sw eg o  gabinetu: kan- 
c ierstw o  i prezydium  Dr. Albert, sp raw y zagra­
niczne Hr. Brockdorf-Rantzau, m inister R eichs- 
w etiry Gesler, m inister spraw  w ew nętrznych  Kar- 
dorff, m inister pracy Dr Braun, minister aprow i- 
zacij hr. Kanitz, m inister komunikacji O eser, mini­
ster skarbu Dr. Luther, m inister gospodarki pań­
stw ow ej Dr. Koetli, reszta  tek obsadzona będzie  
praw dopodobnie przez d otych czasow ych  mini­
strów . Podana p ow yżej lista de jest teszczc defi­
n ityw ną i być m oże, że  w ciągu dnia dozna jeszcze  
zm iany.

p o d a w szy  tę  listę  — zau w aża  „Der Morgen* 
w depeszy  z Berlina, ż e  nie udało się utworzyć 

gab'netu na podstaw ie parlamentarnej; więc pre­
zydent Ebert zd ecyd ow ał się  p ow ierzyć D row i Al­
bertow i u tw orzen ie rządu b ez  względu na stron­
nictw o b ez porozum iew ania się z niemi. W. razie, 
gd yb y  R eichstag odm ów ił zaufania now em u rzą­
dowi ,w ó w cza s  będzie nieuniknionem rozwiązanie 
R eichstagu. Gabinet Alberta ma charakter gabine­
tu urzędniczego i będzie sp raw ow ał rządy do 
chw ili zebrania się  n ow ego  R eichstagu.
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Dureń. 26 listopada- Wolff. Tutejsza ludność pró­
bowała dziś wyrzucić separatystów . Przyszło do 
vvaiki, w której przebiegu zabito kilka osób. Se­
paratyści dobrze uzbrojeni wystąpili przeciw lud­
ności, używając granatów ręcznych i karabinów. 
Separatystom  udało się utrzymać.

Dusseldorf, 26 listopada. Pomimo pomocy oka- 
zywnej bezrobotnym przez Władze miejskie, roz­
ruchy trw ają w dalszym ciągli- W czasie mani-

festacyj oraz rabunków sklepów doszło do starć 
z policją, przyczem byli zabici i ranni. Aresztowa­
no szereg czohików organizacji nacjonalistycznej, 
która miała na celu strzeżenie granic- Organizacja 
ta, oodlrzymywaną była przez związek Obcrland 
i znajdowała się pod wodzą kapitana Rohme. Do 
wtadz okupacyjnych zgłaszają się liczni delegaci 
robotników z propozycją wznowienia pracy pod 
kontrolą władz francusko-belgijskich.

Olbrzymi wzrost drożyzny w Niemczech
Berlin, 25 listopada- W zrost drożyzny w poró­

wnaniu z przeszłym tygodniem w zrósł o 2'v’0 prc.
W  porównaniu z czasem przedwojennym jest to 
w zrost S31 miljardów razy większy.

S Z K Ł O  O K I E N N E
249 p o l e c a  4284
oraz wykonuje wszelkie roboty szklarskie po cenach 
przystępnych, S. Finkelstein, ulica Mikołajska L 5.

Boisr w Warszawie 3,250.000 
Dolar w Krakowie 3,265.000

Losy projektu waloryzacyjnego
W alorjzacja podatków jest również jedną zkwe- 

styj, które nie znajdują jednomyślności wśród 
kól sejmowych dzisiejszej większości rządowej, 
budząc wśród lewicy zrozumiały odruch w kie­
runku żądania waloryzacji kredytów. Minister­
stwo skarbu, jak się dowiadujemy z dobrze poin­
formowanego żródia, badając pilnie wszelkie na­
wet subtelne odcięcie w poglądach prźyjaeió; po­
litycznych, zmienia iii mi ii codziennie niektóre 
punkty projektów s anacji skarbu, zależnie od 
zmiennych również opinii szeregu kandydatów

na ministrów skarbu w sejmie i poza sejmem. O 
ile kontakt rządu z czynnikami sejmowymi jest 
zawsze bardzo p o ż ą d a n y ,  o tyle wielce 
niebezpieczne są ciągle fluktacje w projekcie sa­
mego skarbu, który winien być absolutnie zabez­
pieczony przed ustawicznem eksperymentowa­
niem. Niepodobna się już dziś zorjentować w kwe­
stji projektów ustaw, tyle razy zmieniano ich za­
sadnicze podstawy. Minister Kucharski daje np- do 
zrozumienia, że wielcy przem ysłowcy oświad­
czyli gotowość rozebrania akcji banku emisyjnego,



który wobec tego,, wedle p. K-, ma wielkie widoki, 
powodzenia, p. Wierzbicki, dyrektor centralnego 
związku przemysłu, handlu finansów i górnictwa, 
trzęsący rzeczywiście przemysłem polskim, obie­
cyw ał jednak wjele rzeczy, które potem nie zo­
stały  zrealizowane, nawet wbrew jego woli, a za 
nakazem tych kół, które reprezentuje. W  sferach 
finansowych i przemysłowych W arszaw y i b. 
Kongresówki przew aża raczej obawa przed tw o­
rzeniem w obecnych czasach banku emisyjnego, 
p. Kucharski forsuje tedy ideę założenia tej insty­
tucji bez istotnego poparcia większości, a w Szcze­
gólności stronnictwa, którego jest członkiem. W y­
nikają stąd tak np. wesołe epizody, że p. Michalski 
występuje z krytyką projektów Kucharskiego, 
k tó ry ' jednak stale przemawia i działa na mocy 
rzekomego porozumienia stronnictw większości. 
Powstaje więc zamieszanie i chaos, częściowo 
tylko ■ zażegnywano nspakającern oświadczeniem 
P. A. T., a że wszystko jest w porządku i „że na 
radzie finansowej ujawniła się w całej rozciągło­
ści (!) zupełna harmonia między planem, przed­
stawionym przez p. ministra skarbu z zapatryw a­
niem członków Rady finansowej" (komunikat z 2-4 
bm. 1923). • Poczem czytelnicy pism porannych 
stwierdzają, iż pan Michalski w Sejmie uważa pro­
jekty ministra skarbu za „dobijające do reszty 
markę". Słowem śliczna harmonia, ale skarb u 
brzegu ruiny.

Z ęby sz tu cz n e , oraz wszelką biżuterję, 
kupuję po najwyższych cenach 1&89-5

Melcer, Sławkowska 1$.

Zawiadamiam P. P. Klijentów, że pra­
cownię kuśnierską przeniosłem z ul. św. 
Jana 3 do Rynku Głównego 39 II. p. of. 
Polecając nadął P. T. Publiczności mój 
ZAKŁAD KUŚNIERSKI

K reślę się  z p ow ażan iem

S t a n i s ł a w  P i e n i ą ż e k

Do k w e s t j i  rolnej

W I T O L D  R E D O
Komisowy skład skór
i w y ro b ó w  skór nic tych

• Kraków, ul. Bracka L. 17, teł. 4484. •
T eleg ram  j : R edo K raków  205

poleca sk ó ry  w szystk ich  gatunków , o raz

P A S Y  T R A N S M I S Y J N E
rożnych  rozm iarów

Ceny fabryczne. Ceny fabryczne.
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Najwyższe ceny płaci za b ry lan ty , p e rty , z ło to , sre b ro , ze­
g a rk i o raz  zęby  sz tuczne  C h rześćjańska  firm a z ig n rm i- 
s trzo w sk o -ju b ile rsk a  Józefa  C y ank iew ięza , K raków , u lica  

S ław kow ska  L. 1 170 3 —28

W arszaw a, dnia 25 listopada 1923.
Sejmowa komisja rolna, obradująca nad nowym 

projektem ustawy o parcelacji i osadnictwie, jest 
stale przedmiotem rzadkich w dziejach parlamen­
taryzm u różnic zdań i poważnych scysyj nie mię­
dzy lewicą a prawicą, co jest oczywiście -jaSne, 
ale między poszczególnem i stronnictwami dzisiej­
szej większości sejmowej. Ostatnio doszło do tego, 
iż musiano, stwierdzić nieledwie urzędownie, iż 
dalsze obrady zostały uniemożliwione przez po­
stępowanie Jednego ze stronnictw większości (Cli. 
Dem.).

Spory partyjne są dia nas na tem miejscu do 
pewnego stopnia obojętne, jakie jednak czynniki 
sprawiają, iż komisja ściśle fachowa, mało ogół 
naw et posłów interesująca, komisja, która głó­
wnie opracowuje projekty ustaw  technicztio-rol- 
nych (komasacja, melioracja i t. d.) staje się nagle 
terenem najbardziej wybujałych sporów stron­
nictw, bc, nawet kością niezgody wśród zwartej 
większości rządowej?! Co jest przyczyną,-że po­
mimo bardzo szczegółowej umowy stronnictw 

większości co do wykonania reformy rolnej, um o­
wy, poprzedzającej wszak jako warunek sine qua 
non, obecny układ stosunków politycznych i ob­
jęcia rządów, reforma rolna jest zawsze tym nie­
bezpiecznym materiałem w ybuchow ym /który  nie­
wątpliwie odegra decydującą rolę w dalszych 
dziejach dzisiejszej większości rządowej, a tem 
samem i najbliższej przyszłości politycznej Polski.

P jojckt ustawy o parcelacji został opracowany 
przez rząd,, który w tej mierze dostarczył sejmowi 
opracowań i referatów, w miarę zmiany sytuacji 
politycznej. Jest to zupełnie naturalne, jeśli się 
zw aży, że wybitny wpływ- na istotną treść pro­
jektów ma czynnik polityczny, w dawniejszym 
Głównym Urzędzie Ziemskim, dziś ministerstwie 
reform rolnych silnie reprezentowany nietylko u 
góry, lecz i „korpusie" urzędniczym. Również je^t 
jasne, że stronnictwa polityczne podczas obrad 
w komisji rolnej różnią się nieraz decydująco w 
tych punktach ustawy, które mają zasadnicze z 
punktu widzenia politycznego dla nich znaczenie, 
Więc np. w maxirnum. posiauama woiri.go ou. w y­
właszczenia, w ustaleniu odszkodowania za w y­
właszczone ziemie, w  różnicy między dóbrowol- 
tieni a przymusowym wykupuie i t. d. Są' nadto 
pewne punkty projektu; którć jako do pewnego 
stopniu przypadkowe, np. Ustalenie-"‘granicy ob­
szaru wolnego od wywłaszczenia (dla przykładu; 
100 lub 200 ha), ltiogą dojść do skutku jedynie na 
mocy: porozumienia i kompromisu lewicy i p ra­
wicy sejmowej; rząd traktuje bowiem daną cyfrę 
w projekcie tylko jako Orientację, w rodzaju sza­
cunku, czy ceny wywołania przy licytacji.

W ten sposób pow stawały wszelkie projekty u- 
staw  o refornjie rolnej za granicą, wzajemno usto­
sunkowanie sił politycznych rozstrzygało o tein, 
czy wywłaszczenie na cele osadnictwa ia iść 
mniej lub więcej daleko lub, czy odszkodowanie 
dla właścicieli ziemskich ma nastąpić według obe­
cnej rynkowej wartości, czy też w papierach 
państwowych, których kurs giełdowy zależał od 
szeregu nie dających się tia przyszłość uchwycić 
okoliczności. I tam były zacięte walki o ważniej­
sze punkty projektów rolnych lecz obrady ciał 
ustawodawczych przejęte były myślą o bezwzglę­
dnej konieczności przeprowadzenia kompromiso­
wej reformy rolnej w interesie 'm etyle produkcji,

| ile wyrównania różnic socjalnych, tak. iż ostate­
cznie wzajemna ugoda przychodziła do skutku i 
ustaw a została uchwalona. lak np. na Węgrzech 
niemal jednogłośnie.

| I tu dochodzimy do istoty omawianego zjawiska. 
Obrady sejmowej komisji rolnej w Polsce robią 
raczej w rażen ie pogrzebu I k lasy  reformy rolnej, 
riiżli jej odrodzenia; i istotnego zrealizowania. 
Nikt już nie wierzy w możność porozumienia tam, 
gdzie lew ica 'sta le  wychodzi z obrad, a* prawica 
niezgodną w najistotniejszych punktach sama z so­
bą (opozycja ziemiaństwa wśród narodowej de­
mokracji wobec projektów „Piasta"), odracza roz­
praw y nad projektem rządowym reformy rdłnej 
ad calendes grtiecas lub też do najbliższego te r­
minu, w którym następuje ta sama nudna już his- 
torja de capo al fiue.

Przytem  wogóle traktuje się komisję rolną, jako 
„sui generis cnfant terrible", zgrzyt wśród har­
monii stronnictw większości, tak obecnie ze 
względu na załamania polityczne ważnej dla rzą­
du. Zwołuje się więc tę komisję bardzo niechę­
tnie, pod przymusem, pędzi się z odczytywaniem 
poszczególnych punktów projektu w ten sposób, 
że nawet obeznany z przedmiotem członek komi­
sji ‘traci w miarę jednostajnego, przysyeszonego 
odczytywania referatu wszelką orientację i jaką­
kolwiek chęć współpracy, słowem zaangażowanie 
całości robi wrażenie „ut aliciuid fec isse  videatui*.

Po każdorazowern zerwaniu komisji następuję 
akcja ratownicza, nie rokująca żadnej nadzieji na 
istotne porozumienie, posłowie i opozycja prze­
stają się interesować sprawą aż do następnego 
„wybuchu", cierpi na tem tylko sama spraw a re­
formy rolnej, jak słusznie zauważono niedawno 
w Sejmie, zasadniczego i rozstrzygającego znacze­
nia dla przyszłości gospodarczej i politycznej 
Polski;

Ministerstwo reform rolnych, pochłaniające bar­
dzo znaczne sumy, pomimo systemu oszczędności 
i redukcji, nic może rozwinąć żadnej istotniejszej 
działalności wobec nieuchwalonych- projektów 
ustawodawczych* obecnie bowiem obowiązująca 
ustaw a z 15 lipca 1920 ;*. o, wykonanie reformy 10I- 
uej.jest niemożliwą do wykonania zarazem ze s ta ­
nowiska prawnego, jak i ściśle ekonomiłJ*i«o'> 
Równocześnie nowo orojekty, opracowanefejpllezł 
Rząd bez współudziału fachowców zarówno teo­
retyków, jak i praktyków, budzą tak poważne 
wątpliwości co do samej istoty i możliwości rea­
lizacji, że nie dziw iż wielu posłów uważa prze­
widywaną reformę za gorszą, nizli obecne sta- 
djum rzeczy, przynajmniej nie szkodliwe, bo nie- 
wykonywanc zgota.

Stan ter. jest nie do utrzymania na dłuższą 
metę. Przypominają się mimowoli 'słow a jednego 
z najpoważniejszych przedstawicieli ekonomji a- 
grarnej w Niemczech; „Ostrzegam przed 'elmewa- 
żeniem spraw y osadników, ona bowiem może być 
tym taranem, o który rozbije się próba istotnego 
odrodzenia -gospodarczego". Dla Polski reforma 
rolna nie jest tylko jedna z wielu spraw  polityki 
agrarnej, lecz, jak słusznie stwierdza prof. Bicgc- 
leisen w swej świeże, wydanej pracy o reformie 
rolnej, głównych państw europejskich, kwestją, 
dotyczącą całokształtu stosunków gospodarczych 
i społecznych, mogącą przez nieodpowiednie jej 
rozwiązanie zaciążyć fatalnie na przyszłości go­
spodarstwa narodowego.

General Baron Albert de Margutti.

Tragedia Habsburgów
(Z pam iętników adiutanta).

W ojna, światowa, która poryła ziemię naszą j 
krwią, pogrążyła nas w rozpaczy, łzach i ruinie i o- 
baliłą tyje tronów, osłabiła tyle państw, tą sama 
wojna zniszczyła prawie zupełnie monarchię au- 
stro-węgierską.

Na terytorjum  tego państw a zbudow mcf nowe 
jednostki państwowe, które jak za dawnych do­
brych czasów zwalczają i nienawidzą się wzajem­
nie.

Całem u światu znane, są katastrofy, które bez • 
ustajiuic spadały na ,głowy wszystkich członków 
habsburski*-] dynastii.

Cesarz Franciszek Józef, w ciągu, swego 68-le- 
tniego panowania posiadał trzech następców. — | 
W pierwszym rzędzie syna swego Rudolfa, nastę­
pnie bratanka Franciszka Ferdynanda, r na końcu 
ostatniego cesarza austriackiego Karola. Należy 
przyznać, że arcyksiąźę Rudolf byl uajbą-J • ej bo­
gata. naturo, posiadał żyw ą inteligencję, ale tak 
niezwykły charakter, że trudno było uważać go 
za człowieka zrównoważonego.

Raz tylko w życiu widziałem arcyksięcia Rudol­
fa. Było w roku 1887. Jako wychowaniec szkoły 
politechnicznej, asystowałem  przy wielkiej w. o sen - ‘ 
uej paradzie. Stałem w szeregach swego pułku 
i miałem w ten sposób okazję do. niejednej obs.er ■ 
wacji.

Arcyksiąźę Rudolf wydał mi się pięknym męż­
czyzną o regularnych rysach tw arzy o postaci 
smukłej i eleganckiej, 

i Był on w tedy nadzieją państwa, osobistością tiaj- 
! bardziej popularną i łubianą, a już po dwuch latach 

skończył tak bezsławną śmiercią.
Po upływie owych dwóch lat, znów stałem 

wśród szpaleru, który ustawiono dla arcyksięcia.
Ale w jakże odmiennych warunkach! Stałem na 

placu Kapucynów, a przedemną defilował orszak 
i żałobny i niesiono trtunńę, w której spoczywały 

nadzieje Austrji.
Naród głęboko odczuł tę stratę i długo jeszcze 

powtarzano z żalem:
— Ach, gdyby Rudolf żyl!

Podczas mego pobytu przy dworze, nikt nigdy.nie 
wspominał Rudolfa. Niewiele u furuiacyj,. k tóre.o- 
trzytriałem w tedy o zmarłym, pochodziły od osób 
wmrogodnych i dobrze go znających.

I Osoby te to: ksiądz Kanter, jałmużnik dworu 1

budapeszteńskiego, szwagier Rudolfa, książę Filip 
Kuburski i generał Latour.

Jeżeli wierzyć zapewnieniom tych osób, to Ru­
dolf należał do bardzo uzdolnionych umysłowo lu­
dzi. Podobno znał on doskonale bolączki swych 
czasów, psiadał łatwość poznawania charakterów 
ludzkich i zdrowy sąd o wszystkiem, co go ota­
czało. Należałoby więc pokładać w nim jaknajda- 
lej idące nadzieje.

Ale tak niestety nie było.
W żyłach księcia płynęła niespokojna krew  

przodków po matce. Rudolf posiadał nietylko rysy 
matki, ale i jej usposobienie! A to było niespokojne 
i groźne dziedzictwo! *

W ychowany na wolność bez żadnych krępują­
cych zwykle następców tronu cugli, Rudolf wołał 
bezustannie: „Swobody, wolności!"

Zawzięty wróg wszelkiej dyscypliny i cerenio- 
njalu. Rudolf prowadził* życic człowieka, który 
nie posiada żadnych obowiązków.

Coprawda, Rudolf pracował, ale praca ta, to 
p:aca am atora i nic zapełniała mu ona życia. Zaj­
mował się on współpracą w wielu naukowych 
uzicłach, gdyż mc innego mu nie pozostawało. Ce­

s a rz  Franciszek Józef był zbyt zazdrosnym o swój 
autorytet, by znieść współpracę syna.

(Dokończenie nastąpi).



Co oni® dzisiaj no giełdzie krokowskie)?
Kraków, 26 listopada

A K C J E
T ran sak c je  w ty s iąc ac h  m arek

A K C J E
. :

T ran sak c je  w  tysiącach  m arek

d z i ś 23/X l. d z i ś 23/XI.

, P. X. H. 1 - V  em . .  . . 485—560 4 5 0 -4 6 5 Pezet . . .  ....................... 75—.'0
* im p e x “ . 14—17.5 10— 13.5 S trug 520 500—530
„P h arm a*  (B. Jaw o rn ick i) 280 290 270 S y n u y k a t Kosz., K raków  . 1 2 0 -1 3 0 90—120
B racia  R olniccy 1 em . . . 320 - 3 3 5 300 -  320 Tłuszcza Trzeoinia . . . . 2 9 j 0 2375 2600
„Polski G io b “ . . . . . 7 5 - 9 5 „K rakus* 1—VI em . . . . 5 .0 —595 375—400
C. H artw ig . Poznań . . . P o rce lana  Ć m ielów  . . . 650 630—650
Ż egluga Polska . . . . . . 7 0 - 8 2 51—65 55 Faar. cukru w  Chadorowie . 3350— 4000 3 5 0 0 -3 7 0 0
Z ie len iew ski I — IV  e m . .  . 11300 1200 9 1 0 0 -9 1 5 0 E lek tr. S iersza  1—IV em . 1 1 5 -1 1 7 % ; 95— 105
W arsz. ra ro w o zy  1—lll  em . 235—240 240—245 Z akłady  przem . „ Ryngraf*
H. C egie lski, Poznań  1— IX 6 9 0 - 6 0 0 0 7 0 -5 8 0 S. W. N iem ojow ski . ,  . 316 270—300
„P o tęga* Tów. h u ty  ż e l . . F ab r. k ap e l.w  M yślenicach
i, Lem iesz . . . . . . . B ank  Przem ysłow y  1-V11I 4 0 0 -4 3 0 363—405
„ fr z e b in ia *  1— VI em . .  . 3 7 5 -4 0 0 3 7 5 -3 9 0 B ank H ipoteczny  . . . . £80 600
„ P o c is k * ............................  . 3u0 285 B ank  M ałopolski . . . . 6 9 0 -7 4 0 6 5 0 -7 0 0
A u to m o to r ............................ 3 2 0 -3 3 0 Z iem ski B ank  K r e d y t . . . 1 2 5 -1 4 0 115— 125
Portland-C em . Szczakow a Pow szechny  B an k  K redyt. 4 3 -  46 41—44
Bórka . i  . . . . . .  . 10 600— 11000 8 5 0 0 -8 7 5 0 A kc. B ank Z w iązkow y I-1X
S ie rs z a ...................................... 7200-76011 5 5 0 0 -5 7 U 0 B ank K om ercjalny  1— IV 1 6 0 -1 8 0
tepege 1—IV em ................. 3 ju 0— 3200 2 6 5 0 -2 7 0 U B ank K red. w W arszaw ie 550
Polska  N afta . . . . . . 2 0 5 -2 1 5 i3o—225 B ank Zwiąż. S p ó łek  Zarób. 2 9 0 0 -3 0 0 0 2800
O i k o s ..................................... U50 R ohn Z ie liń sk i . . . . 600
„Pokucie* N aft. S . A. i em. 3C0 Su

Kraków, 26 listopada. Na rynku walutowym po 
rekordowych kursach ze soboty i niedzieli (w czo­
raj clolar w prywatnych obrotach ' dochodził do 
3.400.060) nastąpiło dzisiaj lekkie osłabienie, spo­
wodowane nadeszła z W arszaw y w godzinach po- 
udniowycli, a dotąd nieskonirolowana wiadomo­

ścią o zupełnem zwolnieniu obrotu dewizowego. 
Efekt tej wiadomości był taki, że około południa 
w obrotach prywatnych i na t. z w- czarnej gieł­
dzie dokonywano iranzakcji waiutami po kursach 
niższych, aniżeli na .giełdzie oficjalnej, np. dolary 
ofiarowano po 3,200.000, a nawet 3,150 tys.

Zapowiedź zwolnienia obrotu dewizami, poda­
na w formie dość poważnej musiała siłą rzeczy 
wpłynąć dodatnio na sytuację na rynku efektów, 
nie ulega bowiem wątpliwości, że z chwilą, gdy 
rynek powalutowy straci dotychczasową siłę a- 
trakcyjną. zainteresowanie zarówno banków, jak 
i zawodowej spekulacji zwróci się w kierunku ak­
cji To było przyczyną, że na dzisiejszem zebraniu 
giełdy efektów ruch był niezwykle ożywiony i 
trątfsakcyj zawierano bardzo dużo po kursach 
zwyżkowych. Najpoważniejszą zwyżkę w ykazały

oczywiśćcie papiery arbitrażowe, zwłaszcza Zie­
leniewski, Siersza górnicza. Z lżejszych papierów 
silnie zwyżkował Tohan ze względu na emisję.

Na pogieldzie zw yżka kursów zaznaczyła się 
wybitnie:, aniżeli w papierach kołowanych Po­
szukiwane silnie Jaworzno, Nafta krośnieńska i 
Garbarnia.

AKCJE NA POGIELDZIE.

Jaworzno drobne 20.000 grube 19.000, Gazy 
20-000—2 X000, Ler. 425, Chybi 7590—7600, Krosno 
nafta 1700—1800, Huta szkła 200, Węglówid 65— 
40. Lokomotywy 350, Azot 170—i 75, Silesia 3000, 
Garbarnia 1900.

KURSA W ALUT I DEW IZ W  OBROTACH  
BANKOW YCH.

W aluty: Dolary 3,250 tys. do 3.265 tys., korony 
czeskie 93.000. Czeki: Nowy Jork 3,240 tys. do 
3,250 tys- Londyn 14,200 tys., Zurych 565 tys., B u­
dapeszt 175, Wiedeń 46.30—46.40. Praga 94.000— 
95.000, Paryż 179.000—180 000, Amsterdam 1,220 
ty sięcy.

oryginalne

szwedzkie
„Tretorn“

L E S E R K IE W IC Z  i S k a
= = =  Kraków, plac Szczep ań sk i 2.
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GIEŁDA WARSZAWSKA
W arszaw a, 26 listopada. Giełdy. Akcje. Cyfry 

w tysiącach marek polskich. Bank dysk. 2900. Bank 
dla handlu i przem. 600 d-rob. 625. Bank kred. 800. 
Bank małopolski 675—650. Bank zjedn. ziem. poi. 
900. Bank handl. Poznań 975. Bank współdz. 1650. 
C erata 125—140— 135. Puls 250—215. Wildt 235— 
255—245. Cukier W arszaw a 4550—4000—4450. 
Częstociee 4150—4500—4300. f irley  355—340—345. 
Drzewny przemysł 250—255—247.50. Cegielski 
520—560—552 i 5 dziesiątych. Modraejów 7000— 
7800. Orthwein 190—210—195. Rudzki 1200—1025— 
1275--1285—U75—1200— 1350—1250—1350 drob.
1380—1340—1400. Parow ozy 250—260—255 V 205 
225. Zawiercie .340000. Żegiuga 215— 170—192 i pół. 
Elektryczność 1525—1600—1575. Spirytus 1600- 
1500— 1800—2200—2300. Pol. Nafta 205—210. Le­
nartowicz 52. Siła i Światło 585—530--550. Ćmie­
lów 600—725—675. No.rblin 930—900 -915—!000— 
1025 dr. 1300. Belpol 40. Kabel 725—625—650. PTU! 
iTO— 165— 175. Unia 6500—6350. Ursus 550—700. 
Martens 450—500. Leszczyński 7000—6800. Korek 
80—65.

Bank handl. W arszawa 2500, bank przem. L w óv  ! 
3G9—385—355, bank po w. kred. 30—48, bank ?W. 
sjj. zarobk 2750—2775, bank z w. ziemian 140— 
150, Kijowski 2050—1900—1925, Czersk 17>5—— 
1850—1750 II! 725-760-750, Gosławice 250— i 
11?0—1125. VI 850 —-830, Michałów 1 1 5 0 -^ 0 — I

1050, Łazy 110—100, Węgiel 4950, 5150, 5125, 5150, 
5200. 5125, 5450, 5500, 5575, 5900, 5500: 5790 dr. 
6100, 5900, 6000, L ilpop 480 dr. 525—530, Ostrowiec 
9600—10200—9000, Run Zieliński 570-5C0—5_f, 
Starachowice 2725—2600—2625, Pocisk 325—320, 
Zieleniewski 9800—n 000-0200, Żyrardów ŹTOOOo’, 
285000—277500, Borkowski 330—440, Jabłkowscy 
115—110—120. Polbal 80—85, Haberbuśch 3500— 
3200—3375, Nobel 655—640—630, Brown Boyeri 
2750, Chodorów 3500 --3735—3700. Spfess 725—700 
725. Trzebinia 350, leśny przemysł 90— 110—100. 
Maszyny roi. 270, Polns 500— ftO—190, Syndykat 
toin. 1 5 2 5 -J350, Eitzner et C.amper 6200—6650, 
Klucze 635- 690 -650, Suchedniów 2500 -34.50.

JN&nmwm  giełda pienięZita
W arszaw a, 26 listopada.. Giełda W aluty: Frank 

złoty w kunie 632.500. Milionówka 3.600. Bony 
złote 475.000—5-15.000—510.000. Pożyczka złota 
5,000.000—5.100.000—5,000.000.

Czeki: Belgja 151,300 sp. 150.800 k. 149.800. Ho­
landia 1,235.000. Praga 94.250. Londyn 14,250.000—
14.200.000 sp. 14,350.000 k. 14,050.000. Nowy Jork
3.250.000 sp. 3,280.000. k. 3,220.000. Paryż 177.200 
sp. 179.000 k. 175.400, Szwajcarja 568.100 sp. 57&6G0 
k, 562.600. Wiedeń 45.85 sp. 46.35. k. 45.35.

Strajk zecerów
L w ów , 26 listopada. D ziś w n ocy wybuch! 

strajk zecerów , w ob ec czego  dzienniki nie w yszły -  
P ow odem  strajku jest odm ow a ze strony w ła śc i­
cieli drukarń przyznania zeeerotn za drugą połow ę  
listopada p odw yżk i w ed łu g  w skaźnika G łów nego  
U zędu S ta tystyczn ego , pomim o zgod y, w yrażonej 
na tę  p od w yżk ę przez w y d a w có w  dzienników.

Połączenie stronnictw 
ludowych

W arszaw a, 26 listopada. P o  od bytych  wczoraj 
kongresach jedności ludowej i W yzw olen ia  na 
podstaw ie odnośnych uchw al nastąpiło połączenie 
obydw u stronnictw .

Ceny złota i srebra
CENY ZŁOTA I SREBRA w porównaniu z pary­

tetem dolarowym nie uległy od soboty zmianom- 
Silniejszy popyt jedynie w złotych markach nile- 
mieckich, płaconych około lO prcv  ponad w łaś­
ciwy parytet. Przyczyna leży w tem, że w- Niem­
czech ścigane jest posiadanie obcych walut z  w y­
jątkiem złotych marek niemieckich. Stąd powstał 
większy popyt za złotem niemieckicm, skupywa- 
nem u nas i przemy.canem do Niemiec.

Również i dolary srebrne wykazują ceny wyżej 
parytetu, głównie z powodu, iż konsulat amury- 
akński w W arszawie przyjmuje dolary srebrne 
za wizy wyjazdowe, nie czyniąc miedzy dolarem 
srebrnym a papierowym różnicy.

Dzisiejsza gietda lwowska
L w ów , 26 listopada. Akcyjny Hipoteczny 650—- 

635—6C0. Powszechny Kredytowy 48. Przem ysło­
wy 39S—400—394. Rolniczy S. A. 105. Ziemski Kre­
dytow y 135—138. Chodorów 3650—3750. Cegielski 
570—540. Ćmielów fabr. porc. 600—580. Niemojew- 
ski fabr. papieru 290—285. Oikos Zakł. przem-: 
drzew. 4800—4850. Parow ozy S. A. bud. masz- 
245- 250. Pocisk zakłady amunicji 210. Polska Na­
fta 220—205—220. Gafota 87—86. Karpalit 290—300. 
Siersza elektr. 95—90. Siersza górn. 67(10. Tepege 
3200 3015. Tesp. tow. ekspl. soli 3700—3650. Zie­
leniewski 11500—11400. Rakszawa 5200—5150.

EGZOTY LW OW SKIE.
Lwów, 26 listopada. Jaworzno grube 18.500. Ja- J 

worzno drobne 19.000—19.300. Gazy 21—22. Azot 
200- 205. Chybie 6.700—7.000. Gazociągi 280-285- 
Len 430. Lokomotywy' 300. Nitrat 121—110. Eore- 
sta 430. Olkusz 340—345. Radziwiłł 700—730. Wę- 
glówki 26—30. Brugger 570. Lesienice-900—970- 
Majchlejd 340. Gazolina 800—-875. Ruckcr-Hóflingcr 
250.

o z i s i e t s z a  g i e ł d a  w Z u r y c h u
Z u ry c h ,  26 l is to p a d a . O tw a rc ie  g ie łd y :  B e r l in

— . — . — , H o la n d ja  2 1 8 .— , N o w y  J o r k  572 '/2 , L o n d y n  
25 03, P a ry ż  31 .20, M e d jo la n  24.90, B ru k s e la  — , P ra g a  
16.70, B u d a p e s z t 0 .0 3 ,—  B u k a re s z t 2.77, B e lg ra d  
6.50, S o fja  4.45, W a rs z a w a  — , W ie d e ń  0 .0 0 8 0 %  
A u s tr .  k o r o n a  s te m p lo w a n a  00081.

Z u ry c h , 26 l is to p a d a .  Z a m k n ię c ie  g ie łd y ;  B e r l in  
— . — . H o la n d ja  218, N . Y o r k  57202, L o n d y n  25.01 

P a ry ż  31.15, M e d jo la n  24.82, P ra g a  16.7202, B u d a p e s z t 
0.03, B u k a re s z t 2.77, B e lg ra d  6 .50 , S o f ja  4 .45, W a rs z a ­
w a — .— . W ie d e ń  0.0080-/4, A u s tr .  k o r .  s te m p l. 0-0081 

Szwajcarski Związek B anków  no tow ał dziś 
nieoficjalnie W arszaw ę 0.00002 /2.

N o w y  Y o rk ,  24 lis to p a d a . G ie łd a  p ie n ię ż n a . K u rs  
d z ie n n y  — . P rz e k a z  n a  L o n d y n  426.73 . P rz e k a z  n a  
L o n d y n  n a  60  d n i 433.87. P rz e k a z  n a  P a ry ż  542, P rz e ­
k a z  n a  A m s te rd a m  33 04. P rz e k a z  na  K o p e n h a g ę  17.52, 
P rz e k a z  na  P ra g ę  2.92, P rz e k a z  na  B e r l in  —  z a  b i l jo n  
w  p ła c e n iu .  )

Dzisiejsza giełda wiedeńska
W ie d e ń , 26 lis to p ad a , (tel. wt.) W a lu ty :  M arka po lska  

002.00—2.40, m ark a  niem . 7.20 (za 1 tu l. > ko rony  czeskie  
2034, Irank i szw ajc. 12260, fran cu sk ie  3820, tu n ty  a n s . 
307.500, d o la ry  70.500.

D e w iź y  W arszaw a 200—240, Berlin 7.70 (za 1 bill.) 
P rag a  2057, Z u ry ch  12,375,Paryż 38.67, N ow y Jo rk  70.935 
L ondyn 309.300.

G ie łd a  e fek tó w : Z ie len iew sk i 299.000, Fan to  4.150.000 
K arpaty  g a licy jsk ie  474.900 G alic ja  25,500.000 Schodnica  
1,510.000 S iersza  185.0JO, Lw ów -C zerniow ce 376.000 
Kolej pó łnocna 20.000.000, A lp ine M ontan 635.000 H uta 
Poldi 915.00U.

EGZOTY WIEDEŃSKIE.
Gei«s®ów 1.300.000, Kompas 32900, Lumen 67000. 

Bank Małopolski 20000. Bank Hipoteczny 18000. 
PoTtland cement 1.550.000, Rakszawa 118.000, Naf­
ta polska 2,490.00, Brow ary Lwowskie 329.000, 
Iriag 300.000—308.000, Mraźuiea 174.000—180.000, 
T. P . G. 79-84.000.



Z  D N I A
S ą  m oże  na św ięc ie  tak  b e z w s ty d n ie  n a iw n e  osoby . 

Które sa d z ą , iż n ap isan ie  fejletoriu  jes t tak iem  sob ie  nic, 
'j b y le  p rzek u p ień  p o m arań cz , b y le  fa b ry k a n t m arino- 
■*®dy, a lbo  po lic jan t p a ń s tw o w y  p o trafią  w p rz y s tęp ie  
"deikiej rad o śc i z ro b ić  p o dobne  g łu p stw o  i n ap isać  fe lie­
ton.

P rz e c iw  ty m  m ylnym  m niem aniom  m uszę  tu  n a jg o rę ­
cej, na jm o cn ie j, silniej i n a jin ten zy w n ie j z a p ro te s to w a ć . 
* tu w sz y s tk o  się  m usi o d b y w a ć  w ed łu g  p rzep isu . B a rd zo  
% sz n ie !  W sz y s tk o  je s t i w inno b y ć  w ed łu g  p rzep isu !

tw e t  P a n  B óg s tw a rz a !  św ia t w ed łu g  z g ó ry  u ło żo ­
nego p ro g ram u . F e lje to n  m usi b y ć  w ięc  a k tu a ln y  i m usi 
hyc „z d u ch em " czasu . W eźm y  to  p rz y k ła d o w o , iak sie 
fabryku je  o b ecn ie  fe lje to n :

P rz y b o ry  n iez b ed n e : 1) b u te lk a  B aczew sk ieg o , 2) pa- 
®!er (g a tu n ek  i k o lo r o b o ję tn e ), 3) o łó w ek , 4) u m ie ję t­
ność p isan ia , 5) dow cip . (T en  o s ta tn i w a ru n e k  nie jest 
kon ieczny  — m ożna  go s tw o rz y ć  sz tu czn ie  zapom ocą  
Btmktu 1). .

D alej m usi sie  u w zg lęd n iać  w fe lie ton ie  rz ec zy  ko n ie ­
czne. Do tak ich  n a le ży  w p ie rw s z y m 'rz ę d z ie :  d ro ży zn a . 
Feljeton b ez  d ro ż y z n y  jes t jak jajko  bez soli, jak  nie- 
kn ia low ana  k o b ie ta , dalej jak  dzienn ik  b ez  czy te ln ik ó w  
Hib u ro c z y s to ść  fam ilijna  b ez  tez  i um ów .

P ró c z  teg o  d om inu jąca  ro lę  w fe lie ton ie  g ra
p a sk a rz .

Je s t  011 o c z y w is ta  p o tw o rn ie  g ru b y  i o rd y n a rn y , ma 
Kloty łań cu ch  od z ąg a rk a , na  k tó ry m  b y  m ożna p ro w a ­
dzić b u h a ja , 56 n u m er „go lfów ", ru d a  żonę i g a le rię  o- 
b razow . J e s t  a lbo  ży d em , a lbo  też  nie (zależn ie  od tego  
Czy fe lie to n ista  je s t a n ty -  czy  filo -sem itą !) P a sk a rz  d o ­
robił się  z a w sz e  m ają tk u  na d o sta w a ch  w o jen n y ch , a l­
bo nu w a lu ta ch . T en  o sta tn i g a tu n ek  o zn acza  się n a zw ą : 
cza rn o g ie ld z ia rza . Je ż e li fe lie to n is ta  ch ce  z y sk a ć  po­
blask pu b liczn o ści, m usi się  w y ra z ić  p a sk a rz  „ż to ­
pie k re w  lu d zk ą " . W te d y  su k ces  fe lietonu  je s t p ew nym . 
T rzecią rz e c z ą , k tó ra  s ię  m usi zn a jd o w a ć  w k a żd y m  
felietonie je s t:  d o la r . Jego- k u rs  fe lie to n o w y  różn i się 
tem od g ie łd o w eg o , iż s ta le  w z ra s ta  bez  w zględu na o- 
boliczności. W  ten  sposób  s ta je  się sym b o lem  w ie lko - 
Y a rto śc io w o śc i (? ).

P o  d o la rz e  idzie rz ą d  — pospolicie  tz. z w an y  G ab inet, 
p o św ia d c z o n y  fe lie to n ista  in form uje  p u b liczność  zaw sze , 
’ż g a b in e t je s t z ły , a  n a s tę p n y  b ęd zie  lep szy . W  ten  sp o ­
sób c z y te ln ic y  c ieszą  sie  n ad zie ją . T o  im p rzy n ajm n ie j 
''■'olno za  d ro g ie  p ien iądze .

F e lie to n iśc ie  n ie  w o lno  p o p e łn iać  a n ach ro n izm ó w . —  
bij o ta  b ę d z ie  on. g d y  zaczn ie  o p isy w a ć  p rz y k ła d n e  
p rzed w o jen n e  m a łż eń s tw o  — sen sac ję  w y w o ła  n a to m ias t 
‘Cjjeton n a  tem a t ro z w o d ó w , ich ilości, c zę s to śc i itd. 
P o b ry  fe lie to n is ta  je i p ije w re s ta u ra c ja c h  z aw sze  na 
Kredyt — jako  p ro c en t zaś  od czasu  do czasu  w sp om ina  
'v fe lie to n ie  r e s ta u ra to ra ,  ta k  słodko , p och lebn ie , iż ten  
> !o sy  z g ło w y  so b ie  w y ry w a .

O to  je s t  k ilka  p rz y k ła d ó w , iż b y  b y ć  d o b ry m  felie­
tonistą  n ie  w y s ta rc z y  m ieć olej w g łow ie . Je s t  to  s ta ­
now isko rfader odp o w ied zia ln e , tru d n e , p iękne, rmte, 
Sym patyczne, eg zo ty cz n e , e ro ty c z n e , k a b a lis ty c z n e , k a - 
°o tyrisk ie , śliczne, p sy ch o lo g iczn e  'ty lko —. n iep o p ta tn e .

R a d zę  w am  w ięc  n ie b ąd źc ie , m im o w szy s tk o , nie 
bądźcie fe lie to n istam i. (rd )

P . S.
Do o s ta tn ie g o  „Z d n ia"  w k ra d ła  się  p rz y k ra  om y łk a  

i tuku . M ianow icie  ty tu ł se n sa cy jn e g o  film u w in ien  
brzm ieć : H ra b in a  i a p a sz " , a  n ie „H rab ia  i a p asz" . — 
K ażdy rozum ie, iż ty tu ł  „H rab ia  i a p asz"  n ie b u d z iłb y  
ładnej sensacji. N a to m iast em oc jo n u jący m  je s t ty tu ł

b a b in a  i a p a sz " , a b y łb y  je szcze  b a rd z ie j em ocjonu­
j e  ym  „ H rab ia  i a p a sz k a " .

Hrabin, k tó re  się kociiaty w  apaszacli było  od stw o- 
rzenia św iata już dość. N iepraw daż?

ru n k o w y  p o d n ió słszy  ów  pak u n ek  sp o s trz e g ł w nim  fu­
tro  dam sk ie , k ry te  c za rn em  suknem  pod b ite  oposam i 
ciemnymi o czarnym k o łn ie rzu  o raz  2 k a p y  na tóżka 
czerwone. Rzeczy te  juk s tw ie rd zo n o , pochodzą z k r a ­
dz ieży  na szkodę M arii P io tro w sk ie j zam . p rz y  ul. Sm o- 

I ięńsk  i. 3, do k tó re j m ieszkan ia  w łam an o  się  w nocy 
z 2-1 na 25 p rzez  w y b ic ie  sz y b y  w . oknie  i sk rad zio n o  
ze  z am k n ię ty ch  dw óch  szaf zn aczn ą  ilość g a rd e ro b y . 
P o n iew aż  je u ia k  w łaśc ic ie lk a  w y je ch a ła  z K rak o w a, 
p rz e to  nie zdolno stw ie rd z ić , co P io tro w sk ie j u k rad zio - 
nem  zo sta ło .

SE Z O N O W A  KRADZIEŻ. A dolfow i S c h c re ro w i, zam . 
p rz y  ul. S ta ro w iś ln e j 1 8. sk rad z io n o  z zam k n ię teg o  
p rezd p o k o ju  fu tro  m ęsk ie  m ierzch  c ic irm o-pop iela ty , 
podb ite  c za rn y m i N u triam i o k o łn ie rzu  z k ry m sk ich  b a ­
ran k ó w  w a rto śc i 21)0 mijl. mk. S ć h c re r  b a w ił w ra z  ze 
sw y m i gośćm i w p rz y le g ły m  sa lon ie , a gdy  po chw ili 
w y sze d ł do p rzed p o k o ju , z a u w a ż y ł d rz w i od teg o  o tw o ­
rzone  i b rak  w sp o m n ian eg o  fu tra .

W ŁA M A N IE S T R Y C H O W E . Ze zam k n ię teg o  s try c h u  
p rz y  ui. D ie tlo w sk ie j 1. 37 sk rad z io n o  na szkodę  M arii 
W iech eć  zn ac zn a  ilość  b ie l iz n y ''w a r to ś c i  80 milj. Mk. 
M ianow icie  W iech eć  p o w ies iła  dnia 24 bm . b ie liznę , k tó ­
ra  p rz y ję ta  do p ran ia  od ró ż n y ch  osób, a  gdy w  dniu 25 
bm. w y sz ła  na  s try c h , z a u w a ż y ła  d rz w i od s try c h u  o- 
tw a r te ,  k łó d k ę  od jej p rz eg ró d k i ro z b ita  i b ra k  b ie li­
zny.

BUDZIK DO ODEBRA NIA. W  p osiadan iu - p rz y tr z y ­
m anego  . w tu t a re sz ta c h  A lek san d ra  M a sta le rza , za- 
k w e s tjo n cw an o  m ały , s to ją c y  budzik  sza fk o w y  w m o s ię ­
żnej g ru b e j o p raw ie , k tó ry  p ra w d o p o d o b n ie  będ z ie  po­
chodzi! z k ra d z ie ż y  na szk o d ę  n iew iad o m eg o  w ła śc ic ie ­
la. B udzik ten  m ożna o g ląd ać  w b iu rac h  policji pod T e ­
legrafem .

K R O N I i A
K O M ISJA  C EN N IK O W A  z b ie ra  się  n a  p o sied zen ie  w e 

Kfodę 28 bm . o godz. 12, celem  z a tw ie rd z e n ia  n o w y ch  
cen p ieczy w a .

B R U N O  JA SIE Ń SK I O W ŁO D ZIM IER Z U  M A JA K O W ­
SKIM, W  p o n ied z ia łek  d. 26 bm . o godz. 7 w iecz . w Kol- 
wgjum  W v k ia d ó w  N au k o w y ch  (lin ja A— B) od b ęd zie  się 
JhJcż-yt B ru n o n a  Ja s ie ń sk ieg o  o n a jw ię k sz y m  poecie  
; w y ra z ic ie lu  R osji re w o lu cy jn e j — W ło d z im ierzu  M a­
jk o w s k im , i lu s tro w an y  b o g a to  p rz ek ład a m i jego  na j­
now szych  p o em a tó w . M iędzy  innym i o d c zy tan e  będą  
°o ra z  p ie rw sz y  p o e m a ty  „ F le t z k rę g o s łu p a " , frag m en - 
Jv „M isterium  - B uffo", „150000000“ , o ra z  w ie rsz e  d ro ­
gie z k siążek  „ P ro s te  jak  m y cz en ie "  i „K ocham ".

TEATR BAGATELA
H cnnequin  i C o o lus: „D zw onek  a la rm o w y " . ,

W jak iś  dzień  p o w szed n i . .p rz y b y w a  C oolus do H en- 
nequ ina  z n iep o w szed n im  p o m y słem . W id ząc  ro z ra d o ­
w aną  tw a rz  spó ln ika, z ap y tu je  H en n eąu in : „C óż p rz y ­
nosisz , s ta ry  p rz y ja c ie lu ? "

C o o lus: Ś m ierć  tró jk ą ta !
H enneąu in  (p o czc iw ie  p rz e ra ż o n y ) :  Jak to . ch cesz  się 

ta rg n ą ć  na  u św ięco n ą  in s ty tu c ję  sp o łe cz n a?
C oolus (b o h a te rsk o ): T ak , d ro g i p rzy jac ie lu . B y ło b y  

g rzech em , g d y b y  pan i B rid ac  m ia ta  m onopol na  M as- 
sa lina . P o c z c iw y  B ob b y  (och, te  an g ie lsk ie  zd ro b n ien ia !) 
u czy n ił m ęża  jej n ie ty lk o  ro g aczem , ale  i d e p u to w an y m . 
Od k o ch an k a  w ięcej w y m a g ać  nie m ożna. S pełn ił m isję 
p o w ie rzo n a  mu p rzez  o p a trz n o ść  i m usi iść dalej.

H en n eąu in : Ale jak  to  z ro b im y ?
C oo lus: R zecz p ro s ta . P a n i B rid ac  w y k o p ie  pod ko ­

chank iem  dołki, w k tó re  sam a  w p ad n ie . S p ro w ad z i mu 
na k a rk 'k re w n y c h  z p ro w in c ji, k tó rz y  m ają  go p ilnow ać 
i w m ów i mu z p om ocą  lek a rza , że  a ta k  p o d a g ry  jes t

p ie rw sz y m  d zw o n k iem , o zn ajm ia jący m  zb liżan ie  się 
sk le ro zy . T o  p o w s trz y m a  go od o d w ied zan ia  nocn y ch  
lokali i h u lanek  z dam am i z p ó łśw ia tk a .

H enneąu in  (w z d y c h a ):  Jak  mi go żal!
C o o lu s: Ale pani B rid ac , jak  k ażd y  z ło c zy ń c a , z ap o ­

m ni o jed n y m  ty lk o  szczeg ó le , k tó ry  ją z d rad z i i d o p ro ­
w adzi do zas łu żo n ej k a ry . P a ry ż !  P a ry ż  p rzem ien i pan ią  
T ou louzel i Z u zannę  w  k o b ie ty  św ia to w e . Z u zanna  z ło ży  
p ro w in c jo n a ln e  k iecki i p rz y s tro i się  zap o m o ca  kilku 
szp iiek  w lo g a ry tn iy  o d z ieży , z w an e  sukniam i w ie cz o ro ­
w em u Że zaś m ąż  ją  zan iedbuje ...

H en n eąu in : Z rob im y  z n iego  uczonego . Z n aw cę  ję­
zy k a  T ag a ló w , d la k tó reg o  k a ted rę ...

C o o .u s: ...na-' k o sz t p ań stw a...
H cn n eą in : ...s tw o rzy  się  z pom ocą  m in is tra  B ridac . 

J e s t  dość  głupi, b y  m ógł b y ć  m in istrem .
C oo lus: D oskonale!... Z u zanna  zak o ch a  się  w w uju 

św ia to w c u . W uj zap łon ie  g tęb szem  u czuciem  do  św ieżej 
i n iezep su te j s io s trz en icy  i —  tu  n iez w y k le  ro z w iąz an ie ,, 
do k tó reg o  nie s ięgnęli n ig d y  p ty tk i F le rs  i p o w ie rzc h o ­
w n y  C a illa v e t — o d b ie rze  ją m ężow i...

F len n ey u in : P rz e n ig d y . B y ło b y  to p rz e c iw  rac ji s tan u . 
S ta rz e ją c y  się  B obby  nie będ zie  już m iat z ap e w n e  d z ie ­
ci. A L izolle , k tó re g o  m o żn a  p rzec ież  ta k ż e  u b ra ć  po 
eu o rp e jsk u , zapom ni o języ k u  T ag a ló w  i da  o jczyźn ie  
k ilk o ro  p o to m stw a . Jak o że  w y s ia d y w a n ie  nad  k s ią ż k a ­
mi i jazd a  k onna  p o b u d zają  do...

C oo lus: S ta ry  lisie. T o  d la teg o  jeźd zisz  codzienn ie  
k o rn o  do B asku Bulpńskiegoi.. Ale zgoda — zak o ń czen ie  
okaże , że n a w e t b y w a lcy  F olies B e rg e re s  i K akadu  są 
zdolni do z rze cz en ia  się  sm aczn eg o  k ąsk a , to jest... do 
sz lac h e tn e g o  z rze cz en ia  się. I na tak ie  ro z w iąz an ie  nie 
zd o b y ła b y  się  tu  p a ra  p ó łg łów ków ...

H en n eą in : L e F le rs  i C a illay e t. Ale d w a  p ó łg łów ki

tw o rz ą  razem  g łow ę. D o b ry  dow cip , c o ?  Do naszej s z tu ­
ki d o ro b ię  lepsze N. p. d ep u to w an i. T em at jeszcze  n ie- 
w y z y sk a n y , c o ?  P ró c z  teg o  fo x tro tt, m u rzy n , tań c zą c y  
na zak o ń czen ie  ak tu  p a rę  w y c iec ze k  p rz ec iw  sp rzy m ie - 

' rzo n y m  A nglikom  i, rz ecz  g o to w a . P rz e jd z ie  w trium fie  
c a iy  św ia t.

1 d o sz ia  do  „B ag a te li" , b u d ząc  ż y w a  w eso ło ść  i n ie ­
fraso b liw y  śm iech .

Na tle  iadn ie  sk o m p o n o w an y ch  w n ę trz  (b a rd zo  z g ra ­
bn ie  ro zm ieszczo n o  g u s to w n e  lalki) w y b o rn ie  z a p re z e n ­
to w a ły  się  pp. H o recka  i G ra b o w sk a . O bie  g ra ły  p ie rw ­
szo rzęd n ie  i ro z w in ę ły  n ie z w y k ły  p rz ep y c h  tu a le t. —  
P . O rd y ń s k a  z b ie ra ła  ok laą^i p rz y  o tw a rte j  scen ie . —  
P . N oskow sk i d o b rze  o d tw o rz y ł .postać  am an ta , w y p o ­
sa ż a jąc  go d y sk re tn ie  w ry s y  c h a ra k te ry s ty c z n e g o  k o ­
m izm u. P P , G od lew sk i i B rzesk i s tw o rz y li, u d an e  ty p y . 
S z a rż o w a ł tro ch ę  p. C y b u lsk i, b a rd z o  p. T u rsk i R ola  
P a g in o ta  nic b y ła  szczęśliw ie  o b sadzona. (t.)

REPERTUAR

Kronika policyjna
ZN OW U KRA DZIEŻ NA K O LE I. B o les ław  C zern e k , 

45, zn an y  z łodzie j, g ra su ją c y  p rz e w a ż n ie  po ja rm a r-  
Kącli i k o le jach , b a rd z o  n ieb ezp ieczn y  dla cudzej w la - 
s,K).ści z o s ta ł p rz y trz y m a n y m , p o n iew aż  C z e rn e k  sk ra d ł 

tu t. d w o rc u  kol. osob . w a lizę  z g a rd e ro b ą , w a rto śc i 
60 milj. M k. na szk o d ę  A b rah am a M arm aro n a , z k tó rą  

Kbiegł W  dniu jed n ak  n a s tęp n y m  M arm aro n  ro zp o zn a ł 
^K erneka i sp o w o d o w a ł jego  a re sz to w a n ie . W  czasie  r e ­
wizji p rz e p ro w a d z o n e j w  m ieszk an iu  C z e rn e k a  zn a- 
eKiono zn ac zn a  c zę ść  g a rd e ro b y .

PO R ZU C O N Y  Ł U P. Dniu 25 bm . o godz. 20 zau w aży ! 
^ t e r u n k o w y ,  p a tro lu ją c y  w pobliżu  p a rk u  D r. Jo rd a n a  
.'Yóch m ężczy zn  n io sący ch  jak iś t łu m o k ..P o s te ru n k o w y  
chcąc ich w y le g ity m o w a ć , p o czą t się  do nich zb liżać , 
j* W tedy ow i m ężczy źn i p o rzu cili tłum ok , sam : zaś , 
P rz y s ta ją c  z pan u jące j m g ły  i c iem n o ści znikli. P o s te -

T E A T R  M IE JSK I (początek o godzinie 71/%)
Poniedziałek: „Sen nocy letniej".
W torek po poi.: Sen nocy letniej11, 

wieczór: „Nauczycielka11-

B A G A T E L A  (początek o godzinie 8*mej)
Poniedziałek: „Dzwonek alarm owy11.
W torek: „Dzwonek alarm owy11.

O P E R A  i O P E R E T K A  (początek o sr. 772)
Poniedziałek: ,.Palestrant11.

ST A R Y  T E A T R  (początek o godzinie 71/ ł )
Wtorek, 27 bm.: J. Śliwiński.

K IN O  W A R S Z A W A
W poniedziałek poraź ostatni: „Przygody Cyklona 

Smitha.
W torek I i II serja: „Hrabina P aryża11.

Z I  S P O R T U
W ISŁ A  -  C R A C O V lA  5:1 (1 :0).

Z im ny i m g listy  d z ień  nie p o w s trz y m a ł m iłośn ików  
foo tbalu  od z ap e łn ien ia  p a rk u  g ier. K. S., C raco v ii. B io­
rą c  pod ro z w ag ę  tru d n o śc i g ru n to w e , z am a rz n ię te  i p o ­
k ry te  śn ieg iem  bo isko , nie m ożna  g rz e  u czy n ić  ża d n e g o  
z a rz u tu , p o n iew aż  b y ia  p ro w a d zo n a  fa is i w  szy m k iem  
tem pie. Jed y n ie  s ę d z ia  n ie  d o s to s o w a ł s ię  d o  c a ło ś c i. 
P o d c z as  z aw o d ó w  p a n o w a ła  m gła , k tó ra  u tru d n iła  ta k  
p ro w a d ze n ie  g ry , jak  i jej o b se rw o w an ie .

G ra  w p ie rw sze j po ło w ie  o tw a r ta , jed n ak  te c h n ic z ­
nie, p rz e w a g ę  m a C ra co v ia , m im o o słab io n eg o  sk ład u , 
p rz e p ro w a d z a ją c  s z e re g  a ta k ó w , k tó re  jed n ak  n ie  da ją , 
tak  b a rd zo  p rz ez  p u b liczność  o czek iw an e j b ram k i. D la- 
te g )  z tru d em  i  to  z b a rd z o  n ie ja s n e g o  k a rn e g o  u z y ­
sku je  W is ła  jed n ą  b ra m k ę  w p ie rw sze j po ło w ie . P rz e z  
p ie rw sz y c h  p ię tn a śc ie  m inu t po p au zie  g ra  zm ien ia  się  
w e  fo rm aln y  tree n in g  pod b ra m k ą  W is ły , k tó ry  w re s z ­
cie k o ń czy  się  goalem  d la  C raco v ii. Z now u a ta k  W is ły  
i po u trąc en iu  b ra m k a rz a  u zy sk u ją  d ru g ą  b ram k ę . W  
m ie js c e . L a tacza , k tó ry  w dniu ty m  b y l b a rd z o  d o b ry , 
p rzy ch o d z i F ry c , a d ru ż y n a  w ten  sposób  o słab io n a , 
t ra c i d w ie  b ram k i, z k tó ry c h  jed n ak  s trz e lo n ą  b y ła  ze  
sp a lo n eg o , k tó re g o  jed n ak  sęd z ia  n ie  o d g w izd a ł. P o  
k ilk u n astu  m inu tach  p o w ra c a  L a tac z  i zn o w u  z  n iezu ­
p ełn ie  w id o czn eg o  sp a lo n eg o  o trzy m u je  C ra c o v ia  p ią tą  
b ram k ę . — W y n ik  nie o d p o w ia d a jąc y  s to su n k o w i g ry , 
w ed łu g  k tó re j p o w in ien  b y ć  n ie ro z s trz y g n ię ty  lub n a w e t 
w y k a zu ją cy  p rz e w a g ę  C raco v ii. W ie lk o cy fro w a  p o ra żk ę  
C ra co v ii sp o w o d o w a ł sęd z ia . P o d c z a s  zaw o d ó w  nie 
m ilk ły  o k rzy k i o b u rzen ia . C olleg ium  sęd z io w sk ie  m a 
nau czk ę , a b y  p rz y  z aw o d ach  d ru ż y n  p ie rw sz o k ia so w y c h  
nie u s ta n aw ia ć  sęd z ieg o  w d a n y ch  z aw o d a c h  In te re so ­
w an eg o , jak  w ty m  w y p ad k u  p an a  K onk iew icza , cz ło n k a  
W is ły , k tó ry  nie ch c ia ł a lb o  n ie  w id z ia ł s z e re g u  w a l­
nych , sp a lo n y ch  e tc . P rz e w a g ę  C ra co v ii w id z im y  w  sto - 
snuku  k o rn e ró w  6 :0  n a  k o rz y ść  C raco y ii. L .

W atę ap teczną m arki t)FA\W ATłi poleca hur­
tow nie i częściowo po  cenach fabrycznych dom 
fabryczny „Ordon11, Kraków, pl. Szczepański L. 9,

w  n a j w i ę k s z y m  

w y p o r z e

po przystępnych cenachj F U T R A
poleca firma

I TADEUSZ S IE R P IN S K II
3 Kraków, ulica Floriańska Nr. 32. m I
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w i A M m s t i  f i o s P O P a B t z t

Sytuacja gospodarcza w przemyśle małopolskim
Ze Związku Przem ysłowców Zachodniej Mn- 

lOpoiski donoszą: Strajk generalny odbił się bar­
dzo przykro na gospodarstwie zachodniej Mało­
polski. W strzym an y ruch k olejow y oraz pocztowy 
uniemożliwił z jednej strony n ap ływ  surow ca, z 
drugiej sprzedaż towarów poprzednio wyproduko­
wanych, tak, że przy równoczesnym braku go ­
tów ki, sytuacja w przemyśle pogorszyła się zna­
cznie. O ile przed strajkiem generalnym robotnicy 
w  drodze umów zawieranych za pośrednictwem 
Związku Przem ysłowców Zachodniej Małopolski, 
regulowali swoje płace, a przem ysł jeszcze był 
zdolny podwyższać płace robotnicze, o ty le  po 
strajku generalnym sytuacja sic zmieniła. P rze­
mysł w dzisiejszym stanic rzeczy nietyiko, żc nie 
jest zdolny p od w yższać p łace robotnicze wedle 
wskaźników, ogłaszanych przez Komisję paryte­
ty  czną w  Krakowie, ale, co gorsza zmuszony jest 
rozpuszczać robotników , a poważne gałęzie na­
szej wytwórczości, jak szczególniej przemysł me­
ta low y, stoją przed taktem nieuchronnego zam­
knięcia fabryk.

Ten stan rzeczy wywołuje postępujące bezro- 
Docie wśród robotników,, albowiem jedna fabryka 
za drugą, albo redukują czas pracy w przemyśle, 
albo też zupełnie rozpuszczają robotników W  ten 
sposób ogólne położenie gospodarcze pogarsza się 
z dniem każdym i przed naszem gospodarstwem 
coraz bliżej staje widm o bezrobocia.

Związek przemysłowców zw raca specjalnie u- 
wagę na fakt, który miał miejsce w Hucie cynko- 

Trzebini. Wypadek, ten. jest poważnem o- 
/■strzeżeniem, w jakiej fazie znajduje się obecnie 
kwestja robotnicza- niektórych ośrodków, przemy­
słowych w Zachodniej Małopolsce.

Dnia 26 bm. nrządzilli robotnicy w Hucie cyn­
kowej strajk, który miał charakter strajku dzi­
kiego. Przeprowadzone za pośrednictwem Związ­
ku Przemysłowców, oraz Związku Robotników 
Metalowych w Krakowie pertraktacje, zakończyły 
się ugodą, podpisaną przez cba Związki. Między, 
innemi zgodziła się Huta cynkowa na wypłacenie 
nadprogramowo 33 prc. tytułem jednorazowego 
dodatku drożyżnianego dla robotników. Mimo za­
wartej umowy, robotnicy po kilku dniach w yw o­
łali ponow nie strajk, przyćzem nie określili zupeł­
nie wysokości swych żądań. Dnia 17 bm. nagle 
Huta stanęła. Dyrekcję Huty nie uwiadom iono po­
przednio o żądaniach robotniczych tak, żc strajk, 
który wybuchł odczuwano, jako akt gwałtu, sto­
sowanego wobec zarządu fabryki. Robotnicy są­
dzili bowiem, że Dyrekcja zmuszona sytuacją 
strajkową, zgodzi się na wszelkie postawione jej 
później warunki. Najciekawszym zaś przy tem 
było, że robotnicy, którzy należą do Związku Ro­
botników metalowych w Krakowie zupełnie me 
uwiadom ili swoje- organizacji o strajku, chcąc 
w ten sposób, w brew  dotychczasowej praktyce, 
ominąć organizację, ażeby -dyrekcję, postawić 
przed faktem, iż przeciwko sobie mieć będzie ro ­
botników, nie biorących żadnej gwarancji za u- 
trzymanie spokoju we fabryce. Interwencja Zwią­
zku przem ysłowców u organizacji zawodowej w  
Krakowie o załagodzenie strajku okazała, ża  orga­
nizacja nic o strajku nie w ie, wobec czego nie 
będzie brać udziału w. dalszych pertraktacjach-
Dyrekcja Związku P rzem ysłow ców ,' zmuszona" 

tym stanem rzeczy, udała, się  -do Trzebini i. tam. 
_ natrafiła na sytuację bardzo n': bezpieczną. W y- 
’ brani na zgromadzeniu ad hocdelegaci robotników 

postawili Związkowi ultimatum w tym kierunku, 
żc wbrew dotychczasowej umowie żądają za paź­
dziernik, przypadający na listópad wskaźnik 186 
prc-, oraz, że w przyszłości wskaźnik ma być stale 
stosowany wprzód i wstecz. W  toku pertraktacyj 
oświadczyli ponadto robotnicy,, że nie biorą na­
w et w wypadku przyjęcia, wszystkich, żądań .gwą? 
rancji za -utrzymanie fabryki w spokoju. W  na- 
Stępnpm dniu robotnicy faktycznie nie wrócili do

pracy, sądząc^ żc tym sposobem przeprowadzą 
swoje postulaty. Dyrekcja Huty widząc nieustępli­
we stanowisko robotników, którzy nawet na in­
terwencję Inspektora pracy nie reagowali, i kon­
statując, że ma przed sobą tysiąckilkusct robotni­
ków zupełnie zanarchizowanych, zdecydow ała,się 
na krok ostateczny, a mianowicie na zamknięcie 
dnia 22 listopada Huty i wydalenie wszystkich 
robotników z tem, że w następnym dniu miało 
nastąpić przyjęcie nowych robotników przy za­
bezpieczeniu umowy dotychczas podpisanej przez

Związek Robotników Metalowych i udzieleniu 
chętnym do pracy 40 prc. tyt. nadzwyczajnej za­
pomogi. Skutek, był.natychm iastow y, albowiem w 
następnym dniu zgłosili się wszyscy robotnicy z 
powrotem do pracy, przyćzem Dyrekcja Huty 

wydaliła 7 robotników, którzy1 stale trzymali w 
podnieceniu masy robotnicze w Hucie Cynkowej.

Fakt ten wskazuje, że w Trzebini zagnieździły 
się eiementa anarchizujace, które nietyiko walczą 
przeciwko przemysłowi, ale również przeciwko 
dotychczasowym organizacjom  robotniczym , bó 
zarówno prowadzonym przez partję P. P  S., jak 
niemniej przez Koła Chrześcijańskie robotników.

Podłożem tych stosunków są, zdaniem Związku 
nieiinorm owane warunki gospod., wywołane ka- 
tastrofaln- spadkiem waluty i drożyzną. Z drugiej 
strony, jak wspomnieliśmy* popiera ten ruch rów ­
nież fatalne położenie przemysłu, wywołane bra­
kiem gotów ki. Zachodzą coraz częściej wypadki, 
że fabryki nic mają gotówki na wypłacenie płac 
robotnikom, a brak ten spowodowany jest podcię­
ciem kredytów  dla przemysłu. Odbyte dnia 20 bm. 
posiedzenie przedstawicieli wszystkich działów 
przemysłu w Związku przemysłowców, zilustro­
wało w jakim stanie znajduje sic obecnie prze­
mysł. Kredyt został przemysłowi odjęty, a co naj*

; ważniejsze, przydziały kredytu dla zachodniej 
Małopolski dotychczas były tak minimalne, żc 

: absolutnie sytuacji nie poprawiały. Reprezentanci 
przemysłu wyrazili opinię w tym kierunku, że 
należy tut. placówkom P. K. K. P. przydzielić 
większe pełnomocnictwa w udzielania kredytów, 
albowiem "nie uwzględnianie stosunków specyficz­
nych zachodniej Małoposki, prowadzi przemysł 
nasz do katastrofy. Sytuacja pogarsza się o tyle, 
że w obecnym okresie czasu zapadają liczne te r­
miny płatności podatkowych (podatek przemy­
słowy, wykupno patentów, zaliczka na podatek 
majątkowy, druga rata podatku przemysłowego), 
a więc bardzo poważne kwoty, których niestety 
z powodów w yż wyłuszczonych, przemysł nie 
jest w stanie zapłacić. Związek przemysłowców 
wdrożył akcję w kierunku, by podatki te na czas 
wpłynęły, jednakowoż chcąc uinożliwić przem y­
słowi wykonanie zobowiązań podatkowych, roz­
począł starania -celem uzyskania ze strony TKO. 
kredytu wekslowego na zapłacenie tych podat­
ków W  ten sposób z jednej strony niemożność 
wypłacania robotnikom plac należnych, z dru­
giej strony niemożność wykonania zobowiązań 
podatkowych, stawiają przemysł w sytuację b. 
przykrą, tem gorszą, że skutki dzisiejszego poło­
żenia łamią nietyiko zdrowe podstawy przemysłu, 
ale w yłan iają  groźna kwestję bezrobocia, c.bejmu- 
jąyego coraz to szersze w arstw y robotnicze.

Na -rynku handlowym również stagnacja daje -się 
- silnie .odczuwać, skutkiem czego w ytw ory naszej 

produkcji natrafiają na trudności w zbycie. Nic 
mając możności sprzedaży artykułów; już Wy­
produkowanych, a następnie nic mając możności 
doprowadzenia surowca do fabryk z powodu 
braku gotówki, przemysł nasz znajduje się w o- 
becnyni okresie w stanie ciężkiego kryzysu, tem 
gorszego; że kryzys ten jest wywołany wyłącz­
nie specyficznymi stosunkami, jakie się- w y t w o ­

r z y ły  u .mis dzięki nieunonnowanej .linji polityki 
gospodarczej.

Dr Norbert Salpeter.

O O T W A R C IE  GIEŁDY P IE N IĘ Ż N E J W  K A TO W I- P r o j e k t . ten  b ę d z ie  u zg o d n io n y  z m in is trem  p rzem y słu
C A C H  M-n. sk a rb u  w n a jb liższy m  czasie  m a w nieść  i hand lu . U s ta w a  p o w y ż sz a  b y łab y  u zgodn ien iem  obo-
na ra d ę  m in istró w  p ro jek t w sp ra w ie  u s ta w y  o o rg an i- w iązu jące j u s ta w y  z dn. 20 s ty c z n ia  1921 r. w  p rzed m io -
z ac ji g ie łd y  p ien iężne j d la  w oi. ś lą sk ieg o  w K ato w icach , j c ie  o rg an izac ji g iełd  po lsk ich , n a  o b sz a r  g ó rn o śląsk ie j

c zę śc i, w oj. ś lą s k ie g o . 'Z  ch w ilą  u c h w ale n ia  te j u s ta w y  
t ra c ą  m óc o b o w iązu jącą  w sz y s tk ie  d a w n ie jsz e  p rz ep isy  
p ra w n e  tak  p ru sk ie , jak  i po lsk ie, o ile sp rz ec z n e  są  z 
u s ta w ą  g ie łd o w ą- z dn. 21 s ty c z n ia  1921 r.

P R O JE K T  U STA W Y  M O N E T A R N E J. „K u rjer P o lsk i"  
inform uję, że m in. sk a rb u  o p ra co w a ło  p ro je k t u s ta w y  
m o n e ta rn e j. W ed łu g  p ro jek tu  teg o  jed n o s tk ą  m o n e ta rn ą  
jes t z io ty , z a w ie ra ją c y  d z ie w ięć  trz y d z ie s ty c h  p ie rw ­
sz y c h  g ra m a  c z y s te g o  z ło ta  i dzie li się na  100 g ro sz y . 
M o n e ty  z ło te  w y b ijan e  są :  po 100, 50, 20, 10 i 5 z ło ty ch . 
M o n e ty  s re b rn e :  po  5, 2, 1 i po  pół z ło teg o . N ik low e: 
po 20 i po 10 g ro sz y , w re sz c ie  b ro n z o w c : po 5, 2 i 1 g ro ­
szu. M onety  pon iżej 5 z ło ty c h  m ogą b y ć  ro z p o rz ą d z e ­
niem  m in is tra  sk a rb u  c za so w o  w y p u szc zo n e  ró w n ież  
i z innych  k ru sz có w .

O U M O W g  H A N D LO W Ą  PO L S K O -W Ę G IE R SK A - — 
P o se ls tw o  w ę g ie rsk ie  w  W a rsz a w ie  z w ró c iło  s ię  do  rz ą ­
du p o lsk iego  z p ro p o z y c ją  ro z p o cz ęc ia  ro k o w a ń  o z a ­
w a rc ie  u m o w y  han d lo w ej z P o lsk ą . R o k o w an ia  odbędą  
się  p raw d o p o d o b n ie  w  n ied ług im  czas ie  w  W a rsz a w ie .

O PŁ A T Y  OD W Y R O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H . W esz ło  
w  ży c ie  ro z p o rz ą d ze n ie  m in is tra  sk a rb u  w  sp ra w ie  u- 
norm o.w auia  o p ła ty , p o b ie ran e j od 1 p ry w a tn y c h  fa b ry ­
k a n tó w  w y ro b ó w  ty to n io w y c h  za  s ta ły  d o b ó r sk a rb o w y .

R o zp o rząd zen ie  u s ta la  n a s tęp u jąc e  o p ła ty : 1 od fa- 
o ry k , o p łaca jący ch  św ia d e c tw a  p rz e m y sło w e  k a te g o rii 
I— III w łą cz n ie , w  w y so k o śc i 30 m iljonów  m iesięczn ie ,
2) od fa b ry k , o p łaca jący ch  św ia d e c tw a  p rz em y sło w e  
IV—-VI k a te g o rii w łączn ie , w  w y so k o śc i 15 m iljonów  
m k., 3) od w szy s tk ic h  innych  fa b ry k  w  w y so k o śc i 5 m i­
lionów  m k. m iesięczn ie .

N a leży tośc! p o w y ż sz e  o b o w iązan e  są fa b ry k i p ry w a ­
tn e  w y ro b ó w  ty to n io w y c h  w p ła ca ć  m iesięczn ie  z  g ó ry  
do k a s  sk a rb o w y c h  najpóźn iej do  dn ia  8-go  k ażd eg o  m ie­
siąca  pod z ag ro żen iem  cofn ięcia  koncesji.

W A I O R Y ZA C JA  ZO B O W IĄ ZA Ń  P R Y W A T N O -P R A - 
W N Y CH . Zc sfe r, zb liżo n y ch  do w ład z  sk a rb o w y c h , in­
fo rm ują  naS, że rz ą d  p rz y s tą p ił  już  do  o m aw ian ia  k w e ­
stii u s ta w y  o w a lo ry z a c ji zo b o w iązań  p ry w a tn o -p ra w -  
ny ch . jak  zo b o w iązan ia  i d ług i h ip o teczn e  i t. p. O d n o ­
śn y  w  ra z ie  uzg o d n ien ia  opinii , w  te j sp ra w ie  p ro jek t 
b y łb y  w  n a jb liższy m  czasie  z łożony  do lask i m a rs z a ł­
kow sk ie j.

R ED U K C JA  NA K O LE JA C H . W  sam ej d y re k c ji k o ­
le jow ej w a rsz a w sk ie j w  c en tra li  t. i. w  b iu rac h  i w y ­
d z ia łac h , m ieszczący ch  się  w W a rsz a w ie , na  ogólną  licz­
bę 1.7 50 p raco w n ik ó w  b iu ro w y c h , k o m isa r ia t o sz c zę d ­
n o śc io w y  po lecił z red u k o w a ć  750 p raco w n ik ó w ;

S to so w n ie  do  w sk az ó w e k  o p ra co w a n y c h  p rz e z  min. 
kolei red u k c ji p o d leg a ją  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  m ężatk i, 
p an n y  m a ją c e  ro d z icó w  i w sz y s tk i siły  n ied o łężn e  i n ie- 
p e łn o -w arto śc io w e .

W Y ST A W A  PR ZEM Y SŁU  P O L S K IE G O  W  B O R - 
DEAUX K onsulat h o n o ro w y  R zeczy p o sp o lite j Polskie j 
w b o r d e a iu  zaw iad o m ił Izbę h an d lo w ą  i p rz e m y s ło w ą  
iż p rag n ie  u rząd z ić  w s\Vym lokalu  w  B o rd e au x  s ta ła  
w y s ta w ę  p ró b e k  p o lsk iego  p rzem y słu .

W odró żn ien iu  od p o d obnych  p ro jek tó w  nie będą  
p rz em y sło w c y  nasi w d an y m  w y p ad k u  n a ra ż e n i na^ ż a ­
d ne  d a lsze  k o sz ta  poza  w y d a tk ie m  n a  w y sy łk ę  p ró b ek  
do W a rsz a w y  w zg lędn ie  do G d ań sk a . D a lszy  tra n s p o r t  
do B o rd eau x  odbędzie  się  na k o sz t K onsulatu .

K olekcie p ró b ek  z o zn aczen iem  poch o d zen ia , g a tu n ­
ku, c en y  i t. d. n a d sy ła ć  n a le ży  n a  a d re s  K onsu la tu  do  
Filii D om u sp e d y c y jn e g o  „W or.m s c t C o .“  w  W a rsz a w ie . 
K ró lew sk a  10. w zg lęd n ie  na  ten  sam  a d re s  w  G dańsku ,
I.an g err.a rk t 17

CZEG O CHCĄ PR Z E D SIĘ B IO R C Y  F R A N C U S C Y ? — 
„K u rjer P o ra n n y "  d o w iad u je  się, że w  o s ta tn im  czas ie  
baw ili w W a rsz a w ie  p. D uham el, s e k re ta rz  zw iązk u  w ła ­
ścicieli, k o palń  fran cu sk ich , pp. M a e lw ic  i L atnaille , 
p rz e d s ta w ic ie le  ekonom icznej m isji fran cu sk ie j w P o z n a ­
niu eeiem  o m ów ien ia  z m ia ro d a jn y m i czy n n ik am i po l­
ski/ mi sp ra w y  em ig rac ji ro b o tn ik ó w  po lsk ich  do  F ran c ji 
D eleg ac i f ran c u sc y  żąda li, b y  w  k o n tra k ta c h  z a w a r ty c h  
pom iędzy  ro b o tn ik am i po lsk im i a p ra c o d a w c a m i p o lsk i­
mi u w zg lędn iono  k o n ieczn o ść  sk ła d an ia  p rz e z  ro b o tn i­
k ów  kaucji. Dalej ż ąd a li p rz ed łu że n ia  w ażn o śc i k o n tra k ­
tu  nu d w a  la ta , p rosili o z a in te re so w a n ie  się  s p ra w ą  w y ­
słan ia  ro b o tn ik ó w  polsk ich  do  A lgieru o ra z  z w raca li 
uw agę, n a  m ożność  w y s ła n ia  w ięk sze j ilości ro b o tn ik ó w  , 
ro ir.ych  dc  B eigji. D elęg ac i fran c u sc y  p rz e d s ta w ia li  ż ą ­
d an ia  p o w y ż sz e  m in is tro w i p ra c y  i op iek i spo łeczn ej, 
Sniw iskiem u, w ic em in is tro w i tego  m in iste rju in  S im o n o ­
w i o raz  k ie ro w n ik o w i P a ń s tw o w e g o  u rzęd u  e m ik racy j-  
n e g j  D aszk iew iczo w i. Ż y czen ia  i ż ąd a n ia  z o s ta ły  p rz y ­
ję te  d ?  w iad o m o ści z tem , że z o s tan ą  one d o k ład n ie  ro z ­
p a trz o n e . P o  ro z p a trze n iu  ich, rz ą d  polski będ zie  m ógł 
p o w z iąć  odp ó w ięu n ie  d ecy z je .

S T A N  B A N K U  A N G IE L S K IE G O  w e d łu g  w y k a z u
d n ia  18 b m .: R e z e rw y  24,058.000 f u n tó w  s z to r lk n  

g ów , o b ie g  b a n k n o tó w  123,363.000, z a p a s  g o tó w k i
127.671.000, p o r tfe l  w e k s lo w y  71,731.000 —  zob o w ia te  
z a u ia  b a n k o w e  z t y tu łu  w k ła d ó w  i d e p o z y tó w  p ry *  
w a ln y c h  103,959.000. w ie rz y te ln o ś c i  S k a r b u  p a ń s tw a
15.792.000,' r e z e r w a  n o t  22,230.000. g w a r a n c je  rzą*  
d o  w e 41,609.000. i  ffiuów .



tem ? — Bo to najkrótsza i najlepsza linja do Ame  ̂
ryki!

Erdal: Przedstawicielstwo. Kraków, Zwierzynie 
oka 6.

Szyk, Magazyn ubrań męskich. Kraków, Miko 
łajska 12.
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P r a c o w n i a  g o r s e t ó w  F r . H a e c k e r o w e i  K r a k ó w ,  R y n e k  3 0 N A JL E P S Z A  P A S T A  D O  O B U W IA ,
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Orzek Polski przemysł obuwniczy i Tow. Han­
dlowe S. A. sklepy: Kraków, Grodzka 14. — Cie­
szyn — Drohobycz — Gdańsk — Jarosław  — Ka­
towice — Kołomyja — Królewska Huta ■— Lwów, 
Przem yśl — Stryj — Tarnów.

Skład futer. Trąbka, Szew ska 12. —■ Czemu plą­
czesz, m yszko? — Ach! bo nie mogę tak, jak ty, 
dostać się do magazynu Trąbki i zdobić najpięk­
niejszych pań!

Cunard line. — Czemu tak płyniecie za tym okrę-

m

Gorsety i napierśniki najmodniejsze, pasy na cią̂ - 
żę, poporodowe i pooperacyjne oraz wszelkie prze­
róbki wykonuje według miary z najw.ększą do­

kładnością pracownia Franciszki Haeckerowej, — 
Rynek gł. 30 w Krakowie.


